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we Środę dn ia  l 2  Sierpnia, 1829 R oku .

1.
A L K O R A N.

( Dokończenie.)

Widzieliście tych,  którzy,  wyiąwszy W 

ezasie noszenia broni ,  obowiązani są m o ­
dlić się i ia łmużny rozdawać; gdy im roz­
kazano bić się większa z nich część o b a ­
wiając się n iewiernych ty le,albo ieszcze wie- 
cev iak samego tBoga,  zawołali :  czego 
nam nakazujesz woynę? dla czego nie 
pozwalasz nam doyść do kresu ży­
cia naszego? Odpowiedział  im: Ro-
skosze świata tego są przemiiaiące, przy.  
szłe życie iest prawdziwem szczęściem 
dla tych,  którzy się Boga boią. Tam  nikt  
się nie zawiedzie (Roz. 4.)
—  Gdziekolwiek będziecie,  śmierć was 
znaydzie.  Wieże wysokie nie obronią was 
od iey ciosu. Jeżel i"niewierni  odnoszą 
iakie korzyści, powiedzcie:  Bóg im to zsyła.* 
Jeżeli doznaiecie iakichnieszzześć,nieobwi* 
n i a y c i e o t o  proroka.  Wszystko pochodzi 
od Boga.  Ale czy rozumiecie to, co wam 
się wykłada? (Roz.  4 ; )
—  Ci którzy używaią  wszelkich rozkoszy 

łon ie  swoiey familii, nie b ę d ^  mieli

takiego prawa do przyszłego życia, które 
tylko iest nagrodą dla tych,  co ’slaią W 
obronie  religii -z poświęceniem siebie sa­
rn yeh i maią tków swoich.  Bóg wyniósł  
tych nad tamtych.  Wszyscy posiędą nay- 
wy/.sze dobro,  ale tym którzy walczyć będą, 
chwalebnieyszy los iest zapewniony? S to ­
pień  zn aczny ,  łaskawość i mi łosierdzie 
boskie będzie ich udziałem.  Bóg iest 
łaskawy i litościwy.

T en ,  który porzuci oyczyznę dla ob ro ­
ny świętey religii, znaydzie obfitość wszech 
rzeczy i wielu z towarzyszów swoich.  
Wierny,  który opuściwszy rodzinę dla 
zaciągnięcia się pod sztandary Boga i swe­
go proroka,  na placu polegnie,  odbierze 
nagrodę z rąk  łaskawego i litościwego 
Boga.

G d y  będziesz na czele woyska j każesz 
się modlić,  niech częscpodwładnych two­
ich z bronią w ręku m o d ły  swoie do nie­
bios zasyła. Ci, którzy iuż oddadzą 
hołd  Panu,  niech się w ty ł  cofną, aby 
nastąpuiący zaięli ich mieysce. Z u f n o ^  
śoią w sercu i bron ią  w ręku modlić się są 
obowiązani.  Niewierni spostrzegliby bo ­
wiem waszą, niedbałośe o broń,  i mogli--



by  ra je m  wszyscy na was uderzyć.  Je­
żeli choroba albo deszcz zn iewol i  was do 
złożenia broni ,  nie będzie to występkiem, 
ale mieycie się na  baczności. Bóg' przy­
g o tował  dla n iewiernych och ydną karę. 
P o  odmówieniu  nawet  modlitwy,  parnię- 
taycia o P a n u ,  stoiąe, siedząc lub leżąc. 
(Roz:  4 . )
—  Prawowierni !  gdy zastaniecie woyska 
nieprzyiacielskie w porządku uszykowa­
ne,  nie pierzchaycie/ Ktokolwiek uciecz­
k ą  ratować się będzie, chyba ż.e w celn 
zebrana sił, i uderzenia na wroga,  o b ­
ciążony będzie gniewem Boga, i zamiesz­
kanie  przeznaczone mu iest w piekle, przy­
tu ł ek  nędzy.

T o  nie wy  zabiliście ich;  polegli oni  
po d  ciosem Naypotężnieyszego. T o  nie 
ty ,  Mahomecie,  co na nich uderzyłeś;  Bóg 
to  b y ł  sam, aby dał  poznać  wiernym po­
moc  swoię. Wszystko on wie i słyszy. 
Ramię iego wspierało was;  on to zniwe­
czył  zdradliwe zamysły nieprzyjaciół.  
N i e w ie r n i ,  zwycięztwo zapewni ło  roz­
strzygnięcie naszey sprawy. Niebo wspie­
r a  wiernych.  (Roźd:  8.)
— Prawowierni ,  kiedy na wroga idziecie, 
bądźcie s tałymi  w zamiarach waszych. 
W  każdey chwili  przypominaycie sobie 
P a n a ,  abyście szczęśliwymi byli.  Bądź­
cie posłusznymi Bogu i Prorokowi .  Zyy-  
cie zawsze w zgodzie ,  aby zapał  męstwa 
s  serc waszych nie wygasł.  Bóg iest z t y ­
mi,  którzy pola bitwy z stałością dot rzy­
mują .

Jaki  to  wid ok ,  kiedy aniołowie śmier­
cią karzą niewiernych.  (1 )  Biią go w

( 1 )  Gd y człowiek nra iera,  dway an io ­
łowie Monker i Nartkir, przychodzą 
w straszliwey postaci roztrząsać spra- 
wy iego,rozkazuią powstać na śmierć 
gotuiącemu się, i zapytuią go o ie- 
dności Boga i zes łania  Proroka.  Ja-

Iwarz, i mówią te s łowa:  Idź skosztować 
kary piekielnej ' .  Kara ta należy i ni się 
za ich występki : bo Bóg nie iest nie­
sprawiedliwy względem s ług swoich.

II. .

P O W I E Ś Ć
O wyspie Siemko połozoney na iezio/sj 

Sleszyńskiem.

Jest w powiecie Pyzdrskim blisko miasta 
Kleczewa na pochyłem wybrzeżu ieziora 
Śleszyńskiego wieś znaczna Mikorzyn. Po­
łożenie iey można uważać za iednę z nader 
przyiemnych okolic naszego Królestwa. 
Obszerne łęgi ze strony zachodniej' ,  a nie- 
przeyrzana okiem przes trzeń wód od wscho. 
du,  nadaią uroczysty wyraz włości ocie- 
nioney starodawnemi lipami , i rozciągaią- 
cey się na całym pagórku,  który iedynie 
panuie nad owemi nizinami. Między je­
ziorem a wioską,  lewy publiczna droga do 
Kleczewa. Tę przebywaiąc ciekawy pod. 
różny, zwłaszcza gdy promienie zachodzą­
cego s łońca,  łamiąc się o wieyskie budo­
wle i wysokie drzewa , padaią na płasczj'- 
znę ieziora przy samym spodzie wzgórka 
rozlanego , zachwycony bywa powabem 
mieysca, i . iego umysł  pomimowolnie 
przechodzi w zachwycenie. Obszerna po­
wierzchnia wody wystawia mu obraz oce- 
anu,  kiedy posłuszny prawom przyrodze­
nia ,  niewzruszony w swoim utrzymuie się 
zakresie,  a krzyż na środku przestrzeni 
się wznoszący, wystawia widok masztu z

ki iest twóy Bóg? twóy Prorok? two-  
ia wiara? ieżeli iest n iew ie rnym ,  
męczą go nayokropnieyszemi  spo­
sobami.  E i g a z e l .
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za wód przybywaiącego  okrę tu .  Krzyż 
na tak ie y  wód głębinie  , cóż ma zna ­
czyć ?_ mówi nie  ieden sam do s iebie,  nie 
znaiący tnieysca t e g a ,  i p różne  czyniąc d o ­
m y sł y ,  n iezaspokojony  przechodzi .

Lecz  mieszkaniec tey okolicy e p o y z a w s z y  
na ów znak religii przywodzi  na pamięć 
dz ie ie  g r u b ą  pomroką  przeszłości  p o k r y ­
t e ,  i  zmianę  iakiey też mieysea uleg ły.  
Ciekawy podróżnik z n iemalem podziwie- 
n iem dos trzega  prawie na s am ym środku 
g ł ę b i n y  n ieobszerną  mur awę wzniesioną  
nad  poziom wody, i zaledwie na ki lkadzie­
siąt stóp powierzchni  maiącą. Jest  to wy- 
sepka S i e m k o ,  na tey wznosi się k rzyż  dre ­
w n ia n y  dosyć wysoki  z wyobrażeniem S y ­
na  B o g a ,  a tuż obok  niego ukazuie  się z 
darni  wzniesiony wzgórek,  na k t órym  stoi 
d rugi  k rzyż  niski  z kamienia  ciosowego 
mchem, zupe łn ie  poros ły.  Mówią ze na  
lego r am ie ni u  pionowem daie się czytać 
ro k  1338 , ale więcey żadnego- napisu do­
pa trzyć  się nie można. We w szys tk ie /w ię -  
ta miesiąca Maia z m u z y k ą  i śpiewaniem , 
p rzeprawia się ze wsi na tę wysepkę  cała pra­
wie ludność  włości.  T u  stanąwszy naprzód  
wszyscy z. kolei zacząwszy od starców ca- 
ł u i ą  f igurę dr ew nia ną  , i k rzyż  kamien­
n y ,  a potem, młodzież śpiewaiąc tańczy  
na  około- wzgórka .  W środku ich weso­
łych  tańców i śpiewów daią się słyszeć nie­
k iedy od męszczyzn wymawiane słowa;: 
n  N iech  zyie w polio iu S iem ko , na co dzie­
wczęta odpowiada ią:  „ a  z  n im  wspołetn 
M a rch a 4,1 r azem zaś wszyscy wykrzyku iąr  
„* Biesem  spoinie srogi K rza k44, Po- dość 
d łu g iey  zabawie całuią znowu k r z y ż e a 
kaljda z dziewcząt rzuca po kwiatku aa

wzgórek i powracaią  do wsi. Mówią n a ­
wet .starzy* ze przed  laty nowożeńcy idąc 
do ko śc io ła ,  na tę wyspę  udać się musiel i ,  
i  tam złożyć dwa wianki z  r u t y  na k r z y ­
żu kamiennym.  Lecz  iednego razu  gd y  
się wesele całe p ro mem  p r z e p ra w ia ło ,  
w iatr powstał ,  a wzburzone  ba łw an y  prze­
wróc i ły obciążony statek , i wszyscy p r a ­
wie zatonęli ,  Odtąd  zaniedbano tey  p r z e ­
p ra w y nowożeńców na w y s p ę ,  i ty lk o  
dla uwiecznienia pamiątki  w miesiącu Maia  
w dniach pogodnych  i wolnych  od p r a ­
cy przeprawiaią się ieszcze.

P o w ó d  op s.mego zwyczaiu wyiaśnia na- 
stępuiąca powieść z n a n i  w ca łey oko­
licy.
^ - T u  gdzie iesl t e raz rozlane iezioro Śle ­
s z y ń s k ie ,  neypięknieysza  rozciąga ła  się 
dohna  , na ś rod ku  k t ó r e y  wieś' stała.  
Szczęśliwi mieszkańcy opływaiąc  we wszy­
stkie po t rzeby,  żyli sw o b o d n i e ,  lecz wśród 
nich nayswohodn iey  młody  S i e m k o , uię-  
t y  wdziękami Marchy .  T a  naypięknieysza  
z  włości , on nayprzys toyniey&zy i nay* 
odważnieys/ .y z młodz ieży;  wielu wzdy­
chało do serca Marchy ,  ale ieden Siemko 
ie zyskał..  Już  b y ł o  po zmówinach i iuż 
nawet  dzień wyznaczono na obrząd wesel­
n y ,  aż, t u  niespodziewanie wieść o wtar- 
gnięciu n i ep rzy j ac ió ł ,  zamieszała wioski 
spokoyność.  Dziedzic zebrawszy młodych  
włościan spieszył  połączyć  się z d rugiemi  
dla o b ron y  swoiego kraiu.  Bi tn y  Siemko 
nie da ł  się inn ym  wyprzedz ić  i bez wa­
hania. pospieszył  do boiu za oy czyznę ,  
aby ozdobiony wa w rzyne m  p o łą c z y ł  się 
ch lubniey  ze swoią Marchą.  Dosyć  d ł u ­
go trw ały  zacięte walki. N asi w r m iie

X
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zw y c ię ż y l i ,  ale p a n  wło śc i  p o d p a d ł  loso ­
wi wielu  , zos ta ł  c i ężko ran ion y ,  i z tą  
wiadomośc ią  w y p r a w i ł  s p r a w n e g o  S ie m k a  
do żo n y .  T y m c z a s e m  śc igan o  ro zproszo-  
n y c h  po k r a i u  na i ez dn ik ów .  Marc ha  nie.  
p e w n a  o losie k o c h a n k a  , codz ienn ie  b ł a ­
ga ła  B o g a  o iego po w ro t .  W  t y m  dnia 
i e d ne go  g d y  inż  w cieniach  n o c y  k r y ł y  
się p r z e d m io ty ,  k r z y k  p o w s t a ł  w osadzie.  
K ł ę b y  d y m u '  z p ł o m i e n i e m  n a p e ł n i a ł y  
p ow ie t r z e .  ,,  N ie p r z y ia c ie l  we wsi“  za w o­
ł a ł  sąsiad rodz iców M a r c h y  i sp ieszno  dą ­
ż y ł  do  d z w o n n ic y ,  a b y  dać z n a k  t r w o g i  
m ie sz k a ń c o m .  N a  t e n  od g ło s  b io r ą  się 
w sz y s c y  do o b r o n y ,  z b r o y n i  w roz l i cz ne  
n a r z ę d z i a  ro ln icze  b i e g n ą  na  o p ó r  tnapa-  
S tnikom , k t ó r z y  iuż  p o b r z e ż n e  d o m y  za ­
pa l iwszy  d r ap ieży l i .  —  L e c z  n i e t y l k o  mę- 
s z c z y z n i ,  b i e g ł y  ma tki  i c ó r k i , i M a rc h a  
t e ż  z niemi .  W a l k a  b y ł a  s t r aszl iwa , n i e ­
p r z y i a c i e l  dość l i czny ,  i tern s i ln i eyszy ,  
i ż  z o ręż em  w a l c z y ł  p r ze c i w ko  b e z b r o n ­
n y m .  Rozpędz i l i  p rzec ież  n i e p r z y j a c i ó ł  
o b r o ń c y  d o b r a  sw o ie g o ,  lecz z e b r a n i ,  
z n o w ą  na t a r cz y wo śc ią  n apad a ią .  W ś ró d  
t e g o  zamieszania p o k az u ie  się w t ł u m ie  
jakiś'  n i e zn a io m y,  p o m r o k a  n o c y  n ie  do­
zwala  go pozn ać  , ale k r o k  m o c n y  w s t a r ­
ciu się z n i e p rz y ia c ie l e m ,  d o d a ł  odwagi  
wieśn iakom.  B óy  się w z m a g a ,  n i e zn a io ­
m y  wszędzie p r z o d k u ie ,  wszędzie się ściera 
p om yś ln ie .  , ,Bóg nam  go z e s ł a ł ,  wołaią 
wieśniacy ,  nasza w y g r a n a ! "  P r z e d w c z e s n a  
radość .  N iez na io my  u g o d z o n y  zdr adn ie  w 
g ł o w ę ,  pada  w ś r o d k u  n ie p r z y ia c io ł  j M a r ­
cha  ś l edząca b y s t r e m  o k i e m  n ie zna iom eg o  
r y c e r z a  „ b o d a y b y  to b y ł  S ie m k o  “  m y ­

ślała , k i e o d y  w e s t ch n ie n ie  i ego  os t a tn ie  
do m yś ln o ść  i ey  se rca  s p r a w d z i ło .  , ;To  
•Siemko zg i ną ł ' *  z a w o ł a ,  leci  na m i e c z e ,  
i t y m  s a m y m  p r z e s z y ta  ciosem up a d a .

W s z c z y n a  się z n o w u  b i t w a ,  lecz  ustę-  
p u ią  m i e s z k a ń c y ,  w t y m  ł u n a  pa lą c y ch  się 
d o m ó w  p o k a z a ł a  p l e b a n a  z k ie l i c hem  w 
r ę k u .  N a  l en  wi d ok  s tanę l i  na iez dn icy ,  
spuśc i l i  o ręż e  , o d k r y l i  g ł o w y ,  sk ło n i l i  się 
P a n u .

D z i w ią  się w pomie sz an ie  w p ra w ie n i  wie­
śniacy ,  g d y  ty m c z a s e m  p l e b a n  zak l ina  wo- 
io w n ik ó w ,  ż e b y  n ie  b u r z y l i  sp o k oy n o śc i  
l u d u  chrz eśc iań sk i ego .  S t a n ę ł a  ug od a  , 
d os ta rc zo n o  ty lk o  żywnośc i ,  a n i ep rzy iac ie l  
u s t ą p i ł .  U w o l n i ł  się lud  od  n ie p rz y ia c ie -  
l a ,  lecz n ie  u w o l n i ł  się od s m u t k u .  S t r a ­
cili bo w iem  prócz  wielu  i n n y c h  b i t ne go  
S i em ka ,  straci l i  cn o t l iw ą  M a r c h ę ,  i g o ­
d n y c h  p ó ź n e y  pamięc i .  Cia ła  więc i ch 
z ło żo no  w i e d n y m  g r o b i e ,  a p l eb an  sza-  
n u ią c  cno t ę  w zn ió s ł  na n im  k r z y ż  k a ­
m i e n n y .  L e c z  n ie d o s y ć  na t e r n ,  ca ła  
w ło ść  p r z y j ę ł a  za o b o w i ą z e k ,  ’ ż e b y  k a ­
żda p a r a  n o w o ż e ń c ó w  n i m  s t ąn ie  p r z e d  
o ł t a r z e m ,  uczc i ł a  pa m ię ć  na g r o b ie  w i e r ­
n y c h  k o c h a n k ó w .  T a k  t en  zw y c za y  p o d a ­
w a n y  od  oycó w,  t r w a ł  dosyć  d łu g o .  Kie­
d y  na g l e  i e d n e y  iesieni  ź r ó d ł a  w  ło n ie  
z iemi  u k r y t e  z e r w a ł y  z a p o r y ,  k tó r e  ia 
w s t r z y m y w a ł y .  W o d a  z b ł o t  pob l i s k ic h  
p ł y n ę ł a  po to ka m i  w do l inę  i wieś za tap ia ­
ł a .  N ie  b y ł o  r a t u n k u ,  za lane  d o m y  o- 
puści l i  m ie sz kań cy ,  uc ieka iąc na  wzgór k i , ,  
gdzie  dziś włość  się r o zc ią ga ;  a c a ła  d o ­
l ina iak iiest dziś Je z io r o  Ś leszyńskie  , 

w k ró t ce  w od ą  z a p e ł n io n ą  zos ta ł a.  Koście-



—  253

ł e k  ty l ko  m ia ł  się pozos tać  na g ó r ze  , 
k t ó r e g o  iuz  ża d n e g o  nie ma ś l a d u ,  a o- 
bok  n ie go  g r ó b  S ie m ka  i M a rc h y .  W i ­
dząc  to  l u d  nie  m ó g ł ’ t ego  za c u d  nie  
uważać.  P o d w y ż s z y ł  więc s p r o w a d z o n ą  
na  t r a t w a c h  z iemią  w y s e p k ę , i  na n iey  
g r ó b  s iemka i M a r c b y  p o k r y ł  d a r n i n ą ,  
nie zmienia jąc  mieysca  k r z y ż a  k a m i e n n e ­
go.  Kośc ioł  d ł u g o  się u t r z y m y w a ł ,  i r az 
W r o k  o d p r a w ia ło  się w n im  n a b o ż e ń s tw o  
aż wreszc ie  się zawal i ł .  Zmie n i l i  więc 
m ie sz k ań cy  swoię p o s a d ę ,  lecz nie zanie­
dba l i  od p r zo dk ó w  zos tawio neg o  zwy-  
czaiu i od tą d  go  w części dochowaią .  W  
powies'ci t ey  l u d u  M i k o r z y ń s k i e g o , nie 
masz  n ic  zdaie się,  co by  do  p r a w d y  n ie  b y ­
ł o  p o d o b n e m .  Ale  k i e d y  się u t w o r z y ł o  
j ez io ro  Ś le sz yńs k ie ?  iuż  za D łu g o s z a  d ł u ­
gie b y ł o  na  cz te ry  mi l e  a na  ćw ie rć  mi l i  
s z e r ok ie ?  co to  b y l i  za na iezdnicy  w y m i e ­
n ie n i  w powieś c i?  i a k ą b y  m i a ł  zn a cz y ć  o- 
ko l i czność j r o k  w y r a ż o n y  n a  k a m i e n n y m  
k r z y ż u ?  p r óż n e  p o d o b n o  b y ł y b y  poszu­
k i w a n i a . —  Co się tyc ze  w y r a z u  I t r z ok ,  
o tern jedni  mówią ,  że oznacza wia ro łom-  
s two  , czyli  n i e d o t r z y m a n i e  p r z y s i ę g i ; d r u ­
dzy ,  że to iest n a z w is k o  za b ó y cy  S i e m k a ,  
a inni  że tern chcą  w yr a z i ć  n ie zgo dę  w 
m a łż e ń s tw ie :  g d y b y  to b y ł o  nazwisko  za- 
b o y ę y ,  m o g ł o b y  oznaczać  K rz y ż a k a  p rze z  
s k r óc e n ie  i wy ma w ia n ie  lu d u  wie lk op o l ­
s k i e g o ,  ale to  t y l k o  w t e n c z a s ,  ieżeli  u- 
d o w o d n i m y  łu p i e że  k r zy ż ac k i e  w owy cb  
mieyscach .  G d y b y  zaś K rz o k  ozn a cz a ł o  
n iezgod ę  ?w ma łże ńs t wi e  , m o ż n a b y  9ię za­
puśc ić  m y ś l ą  w  o d le g łą  s t a ro ż y tn o ść  s ło ­
wiańskich  o b r z ą d k ó w ,  i t a m  ś l edzić  począ ­

t k u  zw yc za iu  op isanego :  —■ Ż n a n e  są do ­
t ąd ob ch o dz o n e  w Ma-u święta r u s k ie g o  
, , L a p y ‘‘ N ad e l b ia ń sk ieg o  H e r o w i d a “  bó­
stwa miłości  i . n i ez god y  m a łż e sk ie y .  Któż 
wie azali i na wyspie ieziora Ś le sz y ń sk ie g o  
coś p o d o b n e g o  nie b y ł o ?  N i e  s p r z e c iw ia ­
ł y b y  się t ć m u  k r z y ż e , g d y  wiadomo ink 
n ie raz opowiadacze  ewaniel i i  chcąc odwieść 
l u d  upo imy od rel igii  b a ł w o c h w al s k ie y ,  w 
m i e y s c u  i e y  ob rz ę dó w,  g o d ł o  Zb awi c i e l a  
wystawial i .  Powi eść  wreszcie p rze z  t y s i ą ­
czne p r z e s z e d ł s z y  u s t a ,  ł a tw o  p rze i s toczyć  
się m o g ł a  w d u c h u  wiary  po d a i ąc y ch  ią 
sobie  n as tę p n i e .  Może też  świeższe w y ­
pa dk i  z da w nie ysz em i  po łą c z o n e  ?

III.

O B R A Z Y  W  O S S 1  A C H  A L B O  O S S J  

W  K A R Y Ń T Y I .
(s P ruszcza .y

N i k t  z a p e w n e  n ie  u w i e r z y  dzi s iay ,  a b y  
z w ł o k i  B o l e s ł a w a  K ró la  na s ze go  1 1 -spo­
c z y w a ć  in ia ły  w Ossiach :  a l e  k i e d y  szcz -  
g ó l n i e y s z e m  losów z d a r z e n i e m  m a l o w i d ł a  
w  Oss iach  w y o b r a ż a ją c e  ko le ie  B o l e s ł a ­
w a  z n a y d u i ą  się, t r ze ba  o n i c h  P o l a k o w i  
wi edz ie ć  z k ą d  się t a m  w z ię ły .  Ksiądz 
H y a c e n t  P r u s z c z  w księdze:  F’o r t e o a  M o ­
n a r c h ó w  P o l s k ic h . . . .  w K r a k o w i e  1 6 6 2  
r .  na s t r o n .  4 3  i 4 4 ,  a p o w t ó r n e g o  1 7 3 5  
t a m ż e  str .  5 9  i 6 0  t ak óp i su ie :  »A
g d y  m n r ż e c  m i a ł ,  B o l e s ł a w ,  s p o w i e d n i ­
k o w i  s w e m u  , b y d z  się ze k r w i e  k r ó l e w -  
sk iey,  i p a s t e r z o - b o y s t w a  g r ze ch  w y z n a ł  
i s p o w i e d n i k  o p a t o w i  to  o z n a y m i ł ,  że to  
i e s t  Król  Pol sk i ,  Bo l es ł aw ;  czego  s a m ż e  
Król  d o w o d z ą c ,  u k a z a ł  p ie r ś c ie ń  i k l e y -  
n o t y ,  k tó re  p rzy  so b ie  m i a ł  z k ró les twa ,  
a za te m u m a r ł  r o k u  1 $}$9: K r ó l o w a ł  l a t



23;  3 *ył 33'. Po-śmierci  rozgrzeszył  go> 
Papież  z klątwy, którą na sobie nosił ,  i 
wszystko królestwo,,  lubo i przed śmiercią,, 
gdy b y ł  w Rzymie , ,  b y ł  z tego rozgrze­
szony. Wyiecfral z Kra kow a/  na pokutę  
o k o ło  r. pańsk. 10S0. Ciało iego leży 
między Felkier tem a Filakiem nad ie- 
d n em  ieziorem wielkiąm w klasterze,, w 
kaplicy,  gdzie widzieć tego króla żywot  
namalowany. .  Na pierwszym obrazie w 
poś rodku  iest wymalowany król w koro­
nie,  a po lewey s t ronie S. Stanisław,  
króla napotninaiący,  po prawey zaś stro­
nie męczęństwo S. Stanisława.  Wtóre 
malowanie po drugiey stronią,  iako króL 
p.o pielgrzymsku, pokutuiąc idzie do Rzy­
m u ,  Papieża prosić; a po prawey s t ronie  
nam alo w a n o ,  iako król iuż  będąc] w k i a -  
stoi ze Ossiacb, ucz yn i ł  się niemym; do 
k u ch n i  drwa nosi , i inne posługi,  r o b o ­
ty  kuchenne  odprawuie..  Trzecie malo­
wan ie  po lewey stronie,, iako iuż u m ie ­
rając do Opata mówi, i swóy żyw ot  oznay*- 
muie,  gdyż przez siedm lat tam by wszy,, 
naymnieyszego słowa z nik im nie mówił ;  
po  prawey ręce,;  iako od zakonników 
uczciwie pogrzebiony , z koroną na m a ­
rach położony.  A. nadole te są wiersze 
napisane:

Occidit, Roraam pergit,  placet Ossiacb 
i Hic,.

Ignotus  servit, notus  pia lumina claudit..
Ossiaeh hinc placeat tibi Stanislae 

t y ra n u m
M ite m , quo d  factum,, coelestibus in tu l i t  

Astris

Na  ziemi iest nie bardzo wysoki ka—. 
m ień  biały,  na którym: iest wyryty k oń  
a po bokach tego kamienia taki napis: 
Boleslaus,. R e x  poloniae, Occzssor- Sancti 
Stgnislaiy EpisLopi- Cracovien. Nad ob ra ­

zami  malowanemi,  iest Bolesława króla 
taki  napis.1 Boleslaus R e x  Poloniae,' Obiit  
a n n o  x089.  A przy ścianie tychże o b ra ­
zów iest skrzynka żelazną dla iałmużny,  
z tym napisem: Stanislai pro Boleslao.
Te  obrazy,  historią wyrażające króla Bo­
lesława, Opat  klasztoru Ossaczeńskiego, 
na imie Alexi ,  da ł  wymalować 1618 
roku .

Długoszo w i  zdało się że tu  Bolesław 
życia dok ona ł ,  inni pisarze wzięli to za 
prawdę — Naruszewicz i Czacki zaprze­
cz) li wiarogodności  tym obrazom i poda­
niom,  uważając całą rzecz za wymysł  pó-. 
źnieyszych wieków., —- Uczony Lelewel  
tegoż iest zdania.,

(P.  S .)

Zmyślnośc Pniaków

—  Przechodząc raz na początku iesie- 
n i ». kiedy się zwykle naywięcey paięczy. 
n y  na drzewach i trawach znayduie, .  
przez ogród , postrzegłem wielkiego pają­
k a ,  k tó ry  w środku; g łówney ul icy o- 
grodu tym sposobem sieć swoię robi ł .

Po  obu stronach ulicy stały wyso­
kie owocowe drzewa.. Sieć tak wyso- 
Jtoj była. zawieszona,,  że wyciągną­
wszy nawet  rękę ,  dotknąć  się ie'y nie 
m o g ł e m w i s i a ł a  ona pomiędzy drzewa­
m i ,  przeciwległe s toiącemi , do  których 
gałęzi n itkami  z pajęczyny p rzymocowa­
ną była.  Z wierzchu zaś podobną nitką 
do gałęzi zwiesząiące'y się na środek ul i ­
cy przyczepiona, była .  Brakowało więc 
ty lko przymocowania od do łu .  Ale i a -  
kiraże sposobem mogło  to bydź usku te— 
cznionem,  kiedy w prostey linii pod sie­
cią ni® b y ło  żadney gałązki ,  ani ro ś l i n ^



k i ,  ani krzewu, do któregoby siec wspo- 
ranioną przymocować rao/.na ? Dla czło­
w ieka , k tóry  takich sieci prząść nie p o ­
trafi,  b y ło  to rzeczą n iepodobną; ale pa­
jąk przemyślny znalazł na to sposób! W y­
b ra ł  sobie ze znayduiących się w piasku, 
którym ulica wysypana była , kamyczków, 
ieden kształt gruszki m ający , pookręeał 
go wkoło paięczyną, i za pomocą grube'y 
nitki do góry wciągnął tak w y so k o ,  ze 
przechodzące dobrego naw et wzrostu oso­
b y ,  nie m ogły  go ręką dosięgnąć.

Tak dziwne iest rozrządzenie nStury! 
paiąkow i, mal'e'y ovve'y cząsteczce s tw o -  
r . a n i a ,  udzieliła tyle przem ysłu i zręcz­
no śc i ,  źe na dzieła iego z  wielkiem ro ­
zum  ludzki spoglada zad umieniem.

-  y .  *  '

S ta ty s tyczn y  obraz państw  Europeyskich.

(Pod ług  V ereneux i Frieville.)

Rozległość E uropy  wynosi 153,529 mil 
kwadr:, czyli iedna-szesnasta część lądu sta­
łego całey kuli ziemskiey. Ludność iey  
podaią na 18o,000,000, wypada więc w 
przecięcm 1177 dusz na I milę kwadrato­
wą. Ludność to nie wiednakowym stosun­
ku iest we wszystkich kraiaęb, w Niderlan­
dach np. liczą 4550 dusz n a . l  kwadr: m i­
le, w Norwegii zaś tylko 118, -a w Rossyi 
447 dusz.

Ludność cała E u ro p y  dzieli się n a  17 
rozmaitych pokoleń:

1) N arody mówiące językiem pochodzą* 
cym od łacińskiego, iak we Włoszech,Hi­
szpanii, F rancyi,  Portugalii, Wołoszczyznie 
i t. d., wynoszą 61,000,000.

2) Narody pokolenia Niemieckiego w

Niemczech, Anglii, Danii, Norwegii, Szwe* 
cyi, Niderlandach i t. d., 54,000, 000.

3) Sławianie, w Rossyi., Polszczę, Cze­
chach i innych państwach, 46,000, 000.

4) Narodymówiące językiem Celtyckim , 
w północney Szkocyi i Irlandyi, 3,72o,ooo.

5) N arody uzywaiące języka turdcko- 
tatarskiego, 3,5oo,ooo.

6) Magiary, 3,25o,ooo.
7) Grecy, 2,ioo,ooo.
8) Fińskiego pokolenia wFionii,  Łapo- 

nii, Estonii, Liwonii i t, d., l , 8oo,ooo.
9) N arody mówiące, językiem Kimry- 

skim, w Walis i północno-zachodniey F rań -  
c p ,  l,61o,ooo.

10) N arody mówiące ięzykiem Biskay- 
skim, po obu stronach, gór P ireneyskich, 
63o,ooo.

11) Arnautowie, albo A lbsńczykow ie, 
•na wschodnich Adryatyckiego morza brze­
gach, 3oo,ooo.

12) Maltańczykowie, mówiący ięzykiem 
składającym się z nowogreckiego, włoskie­
go, francozkiego i arabskiego, 80, 000.

13J Czyrkasy, 8,000,
14) Samoiedzi, 2,loo.
15) Żydzi, 2,o61,ooo.
16) Cyganie, 34o,ooo.
17)  Armeńczykawie, I5o,ooo.
— Katolików iest w Europie loe,ooo,ooo 
Protestantów rozmaitego wyznania 42 

miliony.
Greków wszystkich sekt 32 miliony. 
Monnonitów, 24o,ooo.
Metbodystów, I9o,ooo.
Unitów, 5o,ooo.
Kwakrów, 4o,ooo.
H ernhutów, 4o,coo.
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Mabometanów, 2,63o,ooo.. 1
Żydów, 2,o6ł,ooo.
— Poiedyńcze państwa E u ro p y  podług 

Ich rozległości, ludności, i podatków po- 
iedyńczey osoby, są w następującym, po­
rządku:

a )  P od ług  rozległości.
R ossya ,  Szwecya, A ustrya ,  F ra n c y a ,  

T urcya ,  Hiszpania, Anglia, Prussy, N iem ­
cy (bez Austryi i P russ)  D a n ia , Neapol, 
Sycylia, Portugalia, Sardynia, N iderlan ­
dy , Szwaycarya, Państw o Kościelne, T o ­
skania, i t. d.

b) P odług  ludności..
Rossya, F ran c y a ,  A ustrya ,  A ng lia ,  

Niemcy, (bez Austryi i Pruss) Hiszpania,, 
P russy, Turcya,i Neapol, Sycylia, N ider­
landy , i t. d.

c )  Podług dochodów.
A nglia ,  F ra n c y a , Rossya, Austrya , 

N iem cy, (bez Austryi i P russ)  N iderlan­
dy , P ru ssy ,  H iszpania , T urcya ',  P o r tu ­
galia, N eapo l’ Sycylia, Sardynia, Szwe­
cya,., i t. d.

d)  P o d łu g  podatków.
Anglia 55  zł* 17 cent. na osobę.
N ider landy  18 zł. 5  cent.
F rancya 19 zł. 1 9 cent.
Państw a N iem ieckie w  przecięc iu ,. l6  

d l  6  cent.
Rossya 15 zł. 8 3 . cent..
Dania. 1.4.zł. 60 cent.-
Austrya l i  zł. 6 8  cen t.
Szwaycarya 5. zł. 47 cent..

VIi
Fabryka; trzewików..

W  roczniku Amerykańskim z roku  1826 
na 27 czytamy następującą wiadomość: Mia­
sto L y n n  w prowincyy Massachusett poło- 
J o n e , ,  liczy 5000 dusz; wszyscy* p raw *

mieszkańcy utrzym uią się z fabryki obu- 
wia. Robią w mieście tem corocznie ir.il. 
lion 2 oo,ooo do l,4oo>ooo par trzewików; 
przedąiąc więc parę zwyczaynie po 75 cen­
tymów, ogułem wynosi to blisko l,ooo,ooo 
dolarów. Kobiety zarabiaią za obszywane 
i przyozdobienie trzewików więcey iak 
6 0 , 0 0 0  dolarów. Miliony obuwia tego wy­
wieziono do Ameryki połudulowey, i sprze­
dano ie z wielkim zarobkiem.

¥ H .

N A G R O B E K  .]
d l a  C h ł o p a .

Dziesiątey, z cię/.kiey pracy dodzieraiąc 
skóry

Ubogi kmieć, ostatni d łu g  płacę natury . 
O rałem  do wieczora, ieślim wyprzągt wo­

ł u ,
S trzegłem  z moich rąk iak swego ży­

w io łu .
Patrza ł  Król, patrzał żołnierz, kiądż, cze­

ladź i dzieci;
N a wszystkich robią kmiecie* ieden  wół 

na kmieci!
I ten ieźli się kosy kmieć • wiecie nie i-ł 

raie,
Jeźli siana nie będzie, musi zdechnąć w zi­

mie.
Tak grzechów iak pacierzy w insze dni ni« 

wiele,
Z  iedney się ty lko  cieszę i trwożę Nie­

dzielę,
Gdzie z rana do kościoła j z p o łu d n ia  do 

wiechy,
Panie! wprzód licz pacierze, niż k a r c z e m - ^  

ne grzechy.


